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Num#r pojedynczy k. 5.
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W  od dtia le Łom iyńskini: 

Księgarnia Rychttra na Nowym Rynku.

Prss4pia«« l a fla a ia a la  aaj- 
t i  fi«j p r s y iy la ć  wpraat 4* 

r»4akejt '

R«kaplay sta la i lm ii ia
nla zwracają tt«.

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od dnia 15 do 21 października !«!»!» r.

(Ze spostrzeżeń t r .  W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
[Temperatura w st. C. K ierunek w iatru Stopień zachmJ Kierunek 

chmur 
1 P

[Opady U w a jc 1
7 r. 1 p. 9 w. śred. 7 r, - 1 p- 9w. 7 r . | l p . 9 w. m. m.

15 N. 4,0 <1,8 2.0 4.5 Wt \V| Wo 10 10 0 W 0.4 tłuszcz 7r.-4 |jp. *ęcza
16 P. 1,2 8,0 2,4 •'!.!* Wo NWi Wi 0 9 0 N\V 0.2 szron deszcz drobuy
17 'ii. 8,4 8,2 4,2 5,8 s w i N W i N\Vq 10 10 10 N\V 7,0 deszcz w nocy 

deszcz n-7 fj;. r.18 Sr. 8,0 5,9 -0 ,3 2,9 Ni No 0 10 9 0 N 1,5
l'.'Cz.| 4,1 8,1 5 8 6,0 Wo Wo W, 10 9 0 W 0,7 deszcz 7 r.-2 pp. z |»rtf
20 l>. 6,2 8,4 8,2 7,0 W, Wi w, 10 10 10 W 0,5 mela, deszcz dohry
21 S. 3,4 18.1 6,6 7,4 W, Wi Wo 0 2 1 0 — rosa

Średnia 5,4 Suma opadti 10,7
Objaśnienie tnakóic. S— południe, V — zachód, E —wschód, X—północ; liczby  przy  kierunku wia­

tru oznaczają jego siłę: O— b. ś luby  w iatr, 1— um iarkow any, 2— dosyć s iln y , 3 —b. s iln y , O bez lite- 
[ ty —zupełna cisza.___________________________________________________________________________________

U ZEF11ICK
otworzył kanee la r ję  w Płocku 
przy ul. Tumskiej ,  w domu 

dra  Brzozowskiego.

SKLEP STOWARZYSZENIA

ZGODA w  Płocku
zaopatrzony stale  w tow ary kolonialno-spo- 
żywcze i inne; przyjm uje w komis do sprze­
daży wszelkie artykuły  drobnego gospodar­

stwa wiejskiego po cenach targowych. 
Kasa pożyczkowa płaci od wkładów w d ro ­
bnych kwotach do rb. 100— ii%, od sum 

większych 4 —7% stosownie do terminu.

OGŁOSZENIE.
Nowa parow a fabiyka cegły w Górach, 
należących do dominjum m ajoratu Brwil-
no, w pow. Gostyńskim, gub. W arszaw­
skiej, w odległości trzech wiorst od Płocka 
przy szosie— poleca cegłę budowlaną, oraz 

przyjmuje zamówienia na warunkach.

Kalendarzyk tygodniowy
Święci Kołdota I t u l o n a
H.-K»tolłcki«ito. • łow<*ń«kle

Sobota 28 pażd. S z j’m. i T ad . W ladybojęa
N ied z ie la  *29 „ Euzubji l)» lcm ila
P on iedz . 30  „ G ortuana (iicrin .ina
W torek 31 * WolffranjTH (iodziin ira
Środa 1 listop . W szy s t. ś w ię t \N 'racislawa
C zw artek o Dzień Z aduszny W itim ira
T iątek 8 . H u b e rta CtiwaliHlawa

W schód słońca  o irodz. 7 ui. 2.
Zachód sJońca o jfodz. 4 m. ‘28

7

Wyaok. wody na W iśle d. 21 p a /d /. 4 *tóp
pod Płockiem . d. 25 „  4 ,. <1

d. 2« 4 „ 3

T r 1 a .ł
Teinparst. w Płocka: CM  24 pa/dr. 7,2 9,(1

d. 25 M 4.1 «.5
d. SB .  2.0 H.«

U  pa kap •  aa TW na 
patltaw y l«k # a laf n  U  aaat«paa 
raay kap I

U B L A M I  aa ł  atraale pa kap M
M fMfU

OUMU włam kap II 
W Warawwta •v*.«a.aW

afeatwry Bagra ,V l .n to < a  »). Pt» 
trawa*taf» itlaaalaraka ta I. k t | » u
(Seaaur.ka SI)

’ cali

4.8
5.1
1.1

J a r m a r k i :  IK płochej: 2 IWtop. w *•. 
lym inle. »l w Chornilnch, w Kikole, w Żurominie, 
7 w Płońsku, w Rypinie, H w Ciecbanowie w S ierp­
cu. 14 w Czerwińsku, w Zakroczymin. 10 w Skę- 
i*rm 2>* w I>r«Mni«, w łlobrzyiiiu  n. I>rw(;cn, 29 
W •» d » n o w le , w P rzasnyszu , 30 w Sochocinie.
' IV </uh. lomiytsbej, ft listopad.) w tirajew ie, w 

Mazowiecko, 7 w Śaiadowio, w Krasnosielc!!, «r 
lU /.iuie, w Nasielsku, s  w M.ikowie, w łK trolęce, 
W « Andrzejowie, 14 w Jedw abiło , w T ykorm ie. 
w Szczuczynie, 15 w M y v y u c u , 20 w I.omży, -* 
w Sokołach, 2f4 w Stawiskach .10 w Kolnie.

T e a tr .  2S u a /d /. (sobola) wieczór m uzykalny 
kil uczczeniu p.imi>;ci F ry d e ry k a  fbop lua . Pocz^- 
t»k o godz. 7 i pól wieczorem.

Zmiany w służbie i mianowania.
Pisarz w więzieniu pultuskioui Wasyli Lf/loir, 

iŁ#olniotiy /ustal i porodu  przcj>cl* -»lu/U> 
rrzę<fnik zaf/^du pub. luitiiyiiskic^o. 

r. vl. SkuruUki zwolniony o»l pwłn. oh. z potroUu 
trati/.lokacji «Jo gub. K uriam i/klej.

Edmund Demolins,

„ P 0 T 3 3 A  W Y C H O W A N I A
u y l l  „ w y Z t z o ić  a n | lo -s a k s o ń sk ie j r u j " .

Autor dzieła .N a  czem polega wyższość 
anglo-sasów" rozpatruje w swej książce 
szczegółowo i gruntownie ujemne strony 
społeczeństwa francuzkiego, nit> pozwalają­
ce Francji współzawodniczyć skutecznie z 
sąsiadami w walce o przodownictwo kultu­
ralne. Jest to patrjotyzin przedstawiciela 
wielkiego mocarstwa, które w ostatnich

czasach poświęciło wiele sił polityce ko- 
lonjalnej; zajęcie Tonkinu, Madagaskaru, 
obszernych dzielnic w Afryce wschodniej 
i t. d. świadczy o tein dowodnie. Francja, 
za przykładem innych państw pierwszo­
rzędnych zrozumiała, że zapewnienie sobie 
jaknajwiększych obszarów na lądach .czar* 
nych" .żółtych" i t. p. jest obecnie kwe­
stią życia lub śmierci dla niej. Pojmując 
wielkie znaczenie sprawy kolonjalnej, autor 
powraca do niej wielokrotnie w toku opo­
wiadania, zaznaczając z przyciskiem, że 
„potęga kolonizacyjna narodu jest najpe­
wniejszym dowodem jego potęgi społecz­
nej''. Nic dziwnego, /e obrawszy taki punkt 
wyjścia, autor dojść musiał do wniosku, żr 
najgroźniejszym współzawodnikiem, który 
tej potędze przeszkadza rozwijać się, jesl 
Anglja. .Nie można zrobić kroku, ażeby 
się z nimi (anglikami) nie zetknąć. Panują 
oni w Ameryce, przez Kanadę i Stany zje­
dnoczone; w Afryce przez l\gipt i Kap; 
w Azji przez Indje i Birmanję; w Oceanji 
przez Austraiję i Nuwo-ieiamlie"

drożne Niemcy, które przejęty 
takim strachem w roku 1H70, wobec anglo- 
sasów schodzą na plan drugi. Dodać 
należy, że autor, oddając pierwszeństwo 
anglo sasom, ma na myśli przedewszyst- 
kiem walkę pokojową, współzawodnictwo 
w handlu i przemyśle. Militaryzm, zda­
niem autora, zbyt rujnuje ekonomicznie 
narody, wątpić nawet wypada, czy dotrwa 
do końca dni naszych. Dlatego obawiać 
się należy przedewszystkiem anglików, któ­
rzy wychodzą, zaopatrzeni w pług, a nie 
uzbrojeni mieczem, wskutek czego najła­
twiej asymilują ludność tubylczą w kolon 
jacb.

Czy niemey, którzy w ostatnich czasach

d z i e r n i k o w f  '

unzio
„ c z e la d l i j3

Cen a t S
;tanisła*« “

» Wars**'

D O B R A N E  P A R Y
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „Głosu” z funduszu ziemian Krosuiewickich 

*4) PRZEZ

Ł -O -d -w ilc ę  C S -od-le -w slrą .

A Iłorska stała bez ruchu, bardziej podobna do ko- 
Mjącej, niż córka. Teraz skoczyła, schwyciła dziewczy­
nę w ramiona i pytała strasznym , zdławionym szeptem.

— Coś zrobiła, mów! Dziecko moje jedyne, zaraz 
*n oiow! Matka cię błaga, słyszysz, natychm iast, Hanko!

llańka odpowiedziała jękiem , łlorska ją  wypuściła 
* ramion, zasłoniła tw arz rękam i i szeptała:

 ̂ — Chloroform, czuć chloroform... mleko, esencja... 
M»tko, uiatek miej litość!... . . .

Wybiegła. Zam knęła drzwi, na jedno mgnienie oka 
Pnycisuęla piersi rękam i, potem podniosła głowę, spo­
kojnie poszła do kredensu i głosem, który się nie zała- 
**1 ani razu, spytała:

— Macie tu mleko?
— Niema—odpow iedziała służąca. Pan Marjan w y 

W. ale przyszli od krów i cedzą. Czy przynieść swie-
bą#

— Tak, len duży dzbanek. Tylko się pospiesz, bo 
Marjan czeka. . .
Słułjioji s|tojrzała zdziwiona, bo pan .Marjan J 

pozwalał, by mu starsza pani u<lugi»ala. lecz * .  
śpieszuie. S u rsz a  pani zas siała, czekała i czu a 

*jrainie, te tam, w pokoju, w je j córce, co sekwO a 
W  sten y  spustoszenie, bezkarnie, niczem niem ^lrzy 
*J Czuła go w sobie, życie z mej sssl. ale 
“•S&ienia Wlię|8 t  służącej dzbanek i s*Wlaakę.

i we drzwiach jeszcze się zauzym ała.

— Jak  przyniesiesz samowar, to mi zaraz daj znać. 
Zasypię herbatę sama, bo pauienka jest niezdrowa. Po­
śpiesz się.

Nareszcie!
Zamknęła za sobą drzwi, biegnąc, z rozwianemi wło­

sami wpadła do pokoju córki, nalała mleka i nachyliła 
się nad łóżkiem:

— Pij!
llańka  podniosła na nią zmęczone oczy.
— Co mam pić?
— Wszystko jedno, pij natychmiast! Będziesz żyła.
Będzie żyła. życie! Co to życie? Jnż się przestała

bać trumny, katafalka i cmentarza. Na cmentarzu od­
poczynek, w życin nie, nie, nie!

W yciągnęła przed siebie ręce i odepchnąwszy matkę, 
wybuelineła z mocą.

— Nie!
ltorska się zachwiała, rozlała mleko; lecz nie upadła. 

Postawiwszy dzbanek, ja k  w kleszcze wzięła w ręce dło­
nie córki i, szarpnąwszy silnie, zmusiła siąść.

— Słuchaj!—mówiła zimno. Jeżeli nie będziesz pila, 
natychmiast pójdę po służbę i M arjana. i wtedy wypi­
jesz. Jeszcze nikt nie wie, ale dowiedzą się wszyscy, 
wszyscy, rozumiesz? Ja sama powieoi. I ty się truje** 
dla narzeczonego panny Tyglowskkj, ly, córka twręo 
ojca? Burska dla narzeczonego, który wolał latu tą? Może 
mu chcesz dowieić. te go kochałaś hardziej, niż inaikę, 
kiórej byłaś życiem.- Pyl

Sięgnęła po szklankę i teraz Hanka, dzwoniąc zię­
bami o szkło, piła chciwie.

—  Pij jeszcze!
Ila..ka nie spoazczala oczu z lodowatej twarzy im i- 

ki. drżała, ale pila, od czas* do czata s r |c i ą c  cicho:
—  Nie mogę.
Pomimo to wypiła wszyHkw. Wtedy Bortka lio -

żyła ją  na poduszkach, pi zy kryla i ustami przylgnąwszy 
do zimnych rąk córki, modliła się:

— „Święty Boże! Święty mocny! Święty nieśmier­
telny...”

—  Mamo, mamo moja. daruj, przebacz... mamo! - 
błagała Hanka

— Cicho, dziecko! Przebaczę, tylko żyjl
Zwaiły się ramionami i ustami, płakały obie, lecz 

matka uspokoiła się prędzej. Jeszcze było zawcześnie 
na takie Izy. Puściła córkę, otarła oczy I znowu spo­
kojna; z zarismęteim ustami, wyuzla.

— Idź, Maryuko, do panienki! rzekła w kreden­
sie ma mdłości i może będzie miała wymioty. Zasypię 
herbatę i poślę p o  doktora. Czy pan Marjan j>*st o »u.,bie>

— Jest. W la śnie wziął gazety i po*Z4xll.
—  To dobrze. Idź do panteuki!
Borska wsypała do czajnika kilka łyżek herbaty, 

przyczem poparzyła sobie ręce, bo przyszło jej na mysi. 
że może mleko nie działa przeciw chloroformowi i że 
esencja będzie dana zapóźno. Pomieszało jej się w gło­
wie. który środek jest właściwy. Nie moie sobie przy­
pomnieć i teraz koniecznie « ę  jej zdaje, że esencja.

Na jedno ou  menie oka terre w oiej bk prwłtalo, 
ale tylko na jedno mgnieaie W ypr->*4owaaa po*zła do 
swego pokoju, ołówkiem napitała k a rtk ę  | miała iść z nią 
do *yna, gdy przez okno zobaczyła furmana, 'rzedł zgar­
biony i leniwie ciągnął wielkie buty po piasku, ale wy­
prostował się jak strona, gdy usłyszał rozkazujący gio« 
starszej pani. Starsza pani nigdy ate dawała rozkazów, 
więc Jasiek oczy wyuzeszczal i Coraz bardziej Mę pro­
stował, slyaząc takie polecenie.

— Wrźmirsz karć i żehys n i za godzinę wrócił 
z m>asU z doktoreji. rozumiesz? U^tanitsz dzł*.-*i<jc ro 
bil, jeżeli zrjązjsz.

— Hozaaiicm. procif wielmożnej pani. a k , .
— .Ue co? lC. 4. a.)
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wpłynęli ujemnie na rozwój handlu lran- 
cuzkiego, grożą również i stanowisku han­
dlowemu anglo - sasów? wypada w to 
wątpić. Jest to, zdaniem autora kraj bie­
daków; chwilowe powodzenie na rynku 
wszechświatowym zawdzięczają niewybre­
dnej klijenteli oraz taniości swoich wyro­
bów. Kardynalną ich wadą jest b rak  ini­
cjatywy własnej, wszystko robią przez pań­
stwo, bez którego pomocy nie mogliby 
istnieć; przytem emigranci niemieccy są to 
przeważnie mieszczanie, niezdolni do za­
kładania osad rolnych, wskutek czego wy­
naradaw iają się nadei^^fclko ; jako przy­
kład, autor p r z y ta c z a ^ ^ Ł o  niemcaeh w 
Stanach Zjednoczonych. ^ ^ « ą  miarą nie 
można powiedzieć tego o anglikach, którzy 
przyjeżdżają do swoich kolonji nie tylko 
w charakterze kupców lub urzędników, lecz 
także rolników i przemysłowców, skutkiem 
czego urządzają się w danem terytorjum . 
jak  u siebie w domu.

Przyznanie wyższości anglo - sasom — 
jest poniekąd wynikiem zapatrywań socjo­
logicznych autora. Jest on krańcowym 
indywidualistą, w Anglji zaś, według jego 
spostrzeżeń, zasada podporządkowania pań­
stwa jednostce, a nie przeciwnie — rozwi­
nęła się najwyraźniej.

Przyczyn historycznych tego społecznego 
objawu autor nie bada. Konstatuje tylko, 
że podczas, kiedy w Anglji rozwój społecz­
ny sprzyja inicjatywie prywatnej, k tóra 
zastąpiła w wielu dziedzinach życia naro­
dowego opiekę państwową, Francja nie wy­
zwoliła się dotychczas z pod fatalnego 
wpływu tych konsekwencji historycznych, 
jakie pozostawiła jej w spadku monarchja 
zcentralizowana. Biurokratyzm i milita- 
ryzm, pochłaniający wszystkie żywotne siły 
inteligiencji francuzkiej, z drugiej strony 
socjalizm, gnębiący warstwy niższe — oto 
rezultaty jej historycznego rozwoju. Ideały 
społeczne, wytworzone przez powyższy stan 
rzeczy nie odpowiadają już wymogom ży­
cia nowożytnego. Francuz, którego ma­
rzeniem jest przedewszystkiem k arje ra  woj­
skowa, lub otrzymanie jakiego urzędu pań­
stwowego, w razie niepowodzenia, zwykle 
ginie w walce o byt, gdyż w szkole nie 
wyrobiono samodzielności; nielicz­
nym, bardziej uzdolnionym rozbitkom udaje 
się czasami wprawdzie zapewnić sobie karjerę 
literacką lub artystyczną, za to rolnictwo, 
handel lub przem ysł—jedyne źródło boga­
ctwa i siły narodowej znajduje niewielu 
adeptów. Lekceważenie tych dziedzin życia, 
które stanowią podwalinę żywotności narodu, 
grozi Francyi ruiną finansową. Wprawdzie 
Francja jest krajem bogatym, zbyt jednak 
mało kapitałów wkłada w przemysł, han­
del i t. d., dzięki czemu wytwórczość eko­
nomiczna kraju nie może rozwinąć się na­
leżycie. W arstwy wyższe uważają prze­
mysł lub handel za zbyt ubliżające dla sie­
bie zajęcia; nawet ludzie, którzy oddają się 
tym zawodom, starają się „z interesu wy­
cofać”, o ile uciułali pewien kapitał. W y­
godne życie z renty nęci wszystkich; znacz­
na ilość urzędników, wojskowych i t. d 
zwiększa szereg kapitalistów, którzy lokują 
swoje kapitały w papierach publicznych. 
Wprawdzie gra na giełdzie zrządza poważ­
ne szkody i w innych krajach, nigdzie je ­
dnak, zdaniem autora, kryzys finansowy 
nie sprowadza tylu nieszczęść, co we F ran­
cji, gdyż żaden kraj nie posiada tylu ka­
pitalistów, umieszczających w papierach całe 
swe majątki.

Przypisując, zgodnie ze swymi pogląda­
mi społecznymi, powyższe niedomagania oj­
czyzny przewadze państwowej, która ola- 
mowała rozwój indywidualistyczny, autor, 
jako wzór do naśladowania stawia Anglję. 
Jest to bowiem kraj, gdzie interwencja 
państwra występuje najsłabiej, dzięki czemu 
inicjatywa jednostki ma przed sobą naj­
szersze pole do działania. W krajach o 
ustroju zbiorowym jednostka przyzwycza­
jona na każdym kroku do oglądania się 
na pomoc państwa lub społeczeństwa nie 
może wyrobić w sobie energji i samodziel­
ności w takim stopniu, jak  to ma miejsce 
w ustroju indywidualistycznym.

Przeświadczenie o wyższości ustroju indy­
widualistycznego, w porównaniu ze zbioro­
wym, stanuwimyśl przewodnią autora w wielu 
zestawieniach jakie przeprowadza pomiędzy 
rozlicznymi objawami życia społecznego w 
Anglji a Francji.

Z tych porównań wypada, że rasa anglo­
saska potrafiła się daleko lepiej przysto­
sować do wymagań współczesnego życia 
ekonomicznego. Zajęcia produkcyjne, ja k

przemysł, handel, rolnictwo cieszą się w 
Anglji daleko większem uznaniem, niż we 
Francji. Sprawy rolne nie są obce nawet 
lordom, a tembardziej posiadaczom nieuty- 
tułowanym; będąc rolnikami, wykształco­
nymi fachowo, wkładają w rolę znaczne 
kapitały , przeprowadzają ulepszenia rolne, 
czego powiedzieć nie można o większości 
posiadaczy obszerniejszych majątków we 
Francji. Rozmiary angielskiego przemysłu 
i handlu świadczą również o tem, ile ener­
gji społecznej poświęca rasa anglo-saska 
tym zajęciom. Za to ilość urzędników ogra­
niczoną jest do minimum, ilość wojska po­
dobnież. Nawet groźna w ostatnich cza­
sach dla Francji kwestja unormowania sto­
sunku pracodawców do robotników, w An­
glji, zdaniem autora, nie doprowadziła do­
tychczas do socjalizmu, zażegnana przez 
T rade’s lTnion’y.

Stwierdziwszy wyższość rasy anglo-sa- 
skifj w różnych dziedzinach życia spo­
łecznego, au to r 'w  swem dziele zatrzymuje 
się najdłużej nad systemem wychowawczym 
w Anglji, odnajdując w nim śfifeznie za­
przeczenie niemal systemu francuz kiego.

We Francji, wskutek przewagi biurokra­
cji i militaryzmu, metoda wychowawcza 
tworzy przedewszystkiem urzędników; ol­
brzymia machina państwowa zatrudnia mnó­
stwo osób, potrzebną więc jest i znaczna 
ilość oczekujących na posady kandydatów. 
W pewnych razach urodzenie lub protek­
cja, w większości jednak wypadków egza­
miny pomyślnie złożone otw ierają wstęp 
do karjery . Ograniczenia co do wieku, w 
jakim można przystępować do egzaminów, 
ustanowione w celu usunięcia nadmiaru 
kandydatów, zmuszając młodzież szkolną 
do nadmiernych wysiłków; tak zw. „chauf- 
fage", to jest wykład w jaknajkrótszym  
czasie przysposabiający do złożenia egza­
minów, zyskał sobie w skutek tego wie licie 
uznanie. Powierzchowne pojęcie o przed­
miotach wykładanych, jest wynikiem me­
tody wychowawczej we Francji, chociaż 
narzekają wszyscy na przeciążenie uczniów 
pracą. Nadto metoda taka wytwarza lu­
dzi źle uzbrojonych do walki o byt. In ter­
naty, urządzone na wzór koszar, 'urabiają 
jedynie Judzi, którzy wyrzekli się woli wła­
snej, wychowanie szkolne krępuje ich swo­
bodę i zabija wszelką oryginalność.

Autor, gorący jak wiemy, zwolennik in­
dywidualizmu, nie może pogodzić się z temi 
niedomaganiami szkolnictwa francuzkiego, 
jakie są wynikiem przewagi państwa.

Dla tego zachęca wymownie rodaków do 
zastosowania we Francji angielskiego sy­
stemu wychowawczego, który wydaje mu 
się najbardziej racjonalnym . Ze szkól an­
gielskich wychodzą ludzie wszechstronnie 
rozwinięci, zdolni podołać różnorodnym za­
daniom życia. Szkoła nie jest tam środo­
wiskiem sztucznem, stykającem się ze świa­
tem tylko za pośrednictwem książek, lecz 
pozostaje w możliwie najszerszem zetknię­
ciu z naturą. In ternaty  szkolne są nie 
wielkie, co pozwala nauczycielom zająć się 
sumiennie uczniami; większość szkół znaj­
duje się na wsi, przyczem uczniom pozo­
stawia się wiele swobody; praca umysłowa 
zajmuje mniej czasu, niż we Francji, za to 
po całych godzinach oddają się uczniowie 
gimnastyce, pracom ręcznym i zabawie. 
Taki system wytwarza harmonijny rozwój 
wszystkich uzdolnień przyczem należycie 
przysposabia ucznia do przyszłej walki o 
byt, wobec praktycznego kierunku wielu 
szkół. O przewadze praktyczności w wy­
chowaniu świadczy ta okoliczność choćby, 
że dwie szkoły średnie, opisane przez auto­
ra, należą do typu rolniczych.

Chcąc sprostać w walce o byt rasie an- 
glo-saskiej, k tóra swoją przewagę w znacz­
nym stopniu zawdzięcza racjonalnemu wy­
chowaniu, trzeba, wzorować się przede­
wszystkiem na jej instytucjach wychowaw­
czych, które wychowują młodzież, zdolną 
do samodzielnego działania w życiu, oby­
wająca się bez sztucznych podpór, takich, 
jak  rodzina, stosunki, adm inistracja pań­
stwowa i t. d.

Aby wzorowanie się powyższe przyniosło 
pożytek, niezbędnem jest przejęcie się w 
życiu putocznem poglądami anglików na 
istotę wychowania, które dadzą się streścić 
w następujących konkluzjach: "i) Nie nale­
ży patrzeć na dzieci, ja k  na swoją własność, 
lecz ja k  na istoty, które wkrótce będą do­
rosłymi i _ niezależnymi 2 ) w wychowaniu 
dzieci mieć na uwadze bardziej przyszłość, 
niż przeszłość swego społeczeństwa 3 ) nie 
zaniedbywać rozwoju fizycznego dzieci 4) 
przyuczać je  wcześnie do życia praktycz­

nego 5 ) uczyć, nawet zamożne, jakiegokol­
wiek rzemiosła, co usuwa wiele przesądów 
społecznych (i) używać jalcnajmniej Powa|J  
i przymusu w stosunkach z dziećmi I ) 
oswoić je  wcześnie z myślą, że nikt im 
stanowisk w przyszłości wyrabiać nie bę­
dzie. Oto warunki, dzięki którym , według 
autora, wychowanie zwiększy w każdym 
kraju  liczbę dzielnych obywateli.

P Ł O C K .
S. p. Ludomir Wieczór-Szczerbowicz, b.

nauczyciel gimnazjaluy w Płocku, zm arł 
w W arszawie 22-go b. m. S. p. zm arły od­
znaczał się gruntowną znajomością języków 
starożytnych, a również języka^ polskiego.

Szczerbowicz, prócz obowiązków codzien­
nych, związanych z nauczaniem młodzieży, 
oddawał się pracy literackiej. Jeszcze ja ­
ko młodzieniec wydal zbiór poezji p. tyt. 
„Kwiaty marzeń,” później poświęcił się ba­
daniu filozofji i literatury  klasycznej, ow o­
cem czego byty rozpraw y i b ro szu rk i,wy­
soce przez kry tykę uznane. P isyw ał bar­
dzo dużo po różnych czasopismach, pod­
nosząc głos w różnych sprawach i prądach 
społecznych. Jako znawca języka polskie­
go uchodził za powagę.

Ś. p. zm arły, uchodzący w oczach więk­
szości płocczan za nietowarzyskiego orygi­
nała i mizantropa, przekonał wszystkich 
treścią swego testamentu o sworcli szlachet­
nych tendencjach społecznych, pozostawił 
bowiem 4,000, rb. na rzecz gimnazjum cie­
szyńskiego. Ś. p. zm arły zebrał powyższą 
sumkę odmawiając sobie wiele najniezbęd­
niejszych potrzeb... Cześć jego pamięci!

Wichry jesienne zaczynają swoje pano­
wanie. W Płocku, w mieście położonem na 
górze wysokiej nad dużą rzeką, nieoslonio- 
nem niczem, wiatry szczególniej odczuwać 
się dają. Są przejścia w niektórych ulicach, 
gdzie prądy powietrzne przy mocnym wie­
trze są tak silne, że ledwie utrzymać się 
można na nogach.

Przy tej sposobności przypominamy o 
wielkiej dziurze przy ulicy Dobrzyńskiej, ni­
czem nie zasłonionej, gdzie w iatr od stro­
ny Wisły wiejscy może bardzo szkodliwie 
oddziaływać na zdrowie tamtejszych mie­
szkańców. W nocy przy ciemnościach je ­
siennych, nieostrożny przechodzeń porw a­
ny wiatrem może być narażonym na nie­
bezpieczeństwo upadku i stoczenia się na 
dół, co poprostu grozi poważnie życiu.

Czyby nie można jeszcze pomyśleć o za­
grodzeniu jakiem ś czy oparkanieniu tej od­
słoniętej części ulicy. Raz już o to upo­
minaliśmy się, ale bez skutku.

Z żeglugi. Od wczoraj przestały kurso­
wać statki wychodzące z Płocka do W ar­
szawy o godz. z rana  i z W arszawy do 
Płocka o godz. 12-ej w południe.

Mianowanie. Sekretarz wydziału hypo- 
tecznego przy sądzie pokoju II ucząstku 
m. Płocka — Skupiński, mianowany został 
rejentem w Wyszogrodzie.

Pobór do wojska. W piątek t. j. 27-go 
b. in. rozpoczęły już swoje czynności ko­
misje poborowe. W yznaczeni z urzędu le­
karze wyjechali na miejsce przeznaczenia.

„Księgozbiór Katedry płockiej.”  Jak  już 
donosiliśmy, znany archeolog p. Mathias 
Bersohn wydal własnym nakładem  odbicia 
pieczęci i różnych m anuskryptów, przecho­
wywanych w księgozbiorze naszej K atedry. 
Wyszedł właśnie zeszyt I tego wydawnictwa.

Książka przedstawia się w ogóle wytwor­
nie pod każdym względem. Odbicia foto­
graficzne wyszły bardzo wyraźnie, druk i 
papier wykwintny. Oprócz odbitek różnyeh 
rękopisów w liczbie 17, czytamy obszerny 
wstęp, w którym  autor opowiada ogólnie 
dzieje księgozbioru.

Założycielem biblioteki był ojciec Marcin, 
rodem francuz, który pomiędzy 1020— 1030 
latami był biskupem płockim. On pierwszy 
obdarował kapitułę rękopisami, przywie­
zionymi z Rzymu. W późniejszych czasach 
inni biskupi i prałaci wzbogacali bibljote- 
kę swymi prywatnym i zbiorami, głównie 
jednak  przyczynił się biskup płocki S tani­
sław' Łubieński, który w r. 1640 zapisał 
swe bogate i liczne zbiory K atedrze płockiej.

W w. X VII i w pierwszej połowie XVIII 
bibljoteka, z powodu najazdu i zaburzeń 
w kraju, nie tylko nie w zrasta, ale uboże­
je: w tym czasie bowiem zaginęło wiele 
dzieł rzadkich i rękopisów cennych. Bi­
blioteka wyrzuconą została na strych i do­
piero w roku 1845 ksiądz Antoni Baliński 
wydobył ją  z pyłu zapomnienia i uporząd­
kował. Obecnie biblioteka, ja k  wiadomo, 
mieści się w dużej sali tuż za organami, i

powiększa się stale dzięki darom biskupów 
i księży, którzy zbiory swoje przekazują 
Kapitule płockiej.

Biblioteka zawiera około 2,000 dziel hi­
storycznych, liturgicznych i teologicznych. 
Bogactwem tego skromnego zbioru są ręko­
pisy, których jest 92 pargaminowych i 54 
papierowych.

Jak  opisuje autor, rękopisy te z XII, XIII, 
XIV, XV i XVI wieków, są w większej 
części pięknie pisane i przyozdobione udat- 
nymi miniaturam i i inicjałami. Niektóre Gra- 
duały i Antyfonarze odznaczają się orygi­
nalną s ta rą  oprawą. Najstarszym rękopi­
sem jest Pismo święte 2 pierwszej połowy 
X I I  wieku w języku łacińskim pisane na 
pargam inie. Rękopis nie jest w całości: 
składa się obecnie z 270 k art nie nume­
rowanych, na początku i na końcu dużo 
k art wycięto.

Niemniej ciekawym i cennym rękopisem 
jest mszał M issale Vetus, pisany na parga­
minie pięknym gotykiem, przypuszczalnie 
zewieku X III lub XIV, ale również niezu- 
p łny. Jednym z ciekawszych rękopisów jest 
Liber revelationum coelestium beate Brygitte, 
pisany przez „Kropacza. Rękopis składa 
się z 7-iu ksiąg, podzielonych na rozdzia­
ły, opisujące życie św. Brigity. Oprawa 
skórzana tej książki pochodzi z tego czasu, 
w którym  była pisaną i przechowała się 
bardzo dobrze.

Również cennym rękopisem jest Gradual 
z r. 1365, pisany na pargam inie w języku 
łacińskim. W graduale tym pomieszczoną 
została pieśń w języku polskim, a właści­
wie tylko jej nagłówek, k tóry  brzmi dosło­
wnie: „C hrystus zmartwieli wstał ge, ludu 
przielad dal ge, esz nam zmartwieli wstaci 
sbogiem crelenaci. Kyrie."

W szystkie te zabytki, pisane są często 
bardzo ozdobnie, a niektóre miniatury i li­
tery ozdobne, dowodzą artyzm u pisarza i 
wielkiej jego pracy. Autor obiecuje w dal­
szym ciągu wydawać te m aterjaly cenne.

Koncert. Program dzisiejszego wieczoru 
muzykalnego, urządzonego przez amatorów 
ku uczczeniu 50-eio letniej rocznicy śmierci 
Chopina zapowiada: Polonez, op. 40 nr. 1, 
wykona orkiestra amatorska; Czyja wina? 
mazurek, odśpiewa panna Ł. Łuczycka; Noc- 
turne i mazurek, odegra na fortepianie pani 
Muller; Żyj nam o pieśni. Wiersz napisany 
przez „Mrka” — wypowie p. Chądzyńska.

Noeturne, (op. 10 nr. 1) odegra na skrzyp­
cach p. A. Maruszewski. Arję z Hrabiny: 
,,Zbudzić się z ułudnych snów”, odśpiewa p. 
Łuczycka. Arabeska, Schumana, w\ykona na 
fortepianie panna Dudzińska. Marsz żałobny, 
orkiestra amatorska.

Pożar. W nocy z 24 na 25 b. m. straż 
nasza została zawezwaną do ognia, który się 
ukazał w domu p. Niemiatowskiego przy ul. 
Królewieckiej. Zanim jednak straż przybyła 
ogień drobny ugaszony został przy pomocy 
miejscowej. W piekarni mianowicie przy wy­
sypywaniu mąki wybuchł płomieniem pył 
mączuy, ale odrazu został przytłumionym.

Ofiary. Na wpis dla biednej uczeniej 
gimnazjum: ks Urban — 1 rb., Kejent Zbo­
rowski— 2 rb.

Obiady w kuchni taniej na przyszły ty­
dzień: Niedziela: rosół z ryżem, sztuka mięsa, 
flaki. Poniedziałek; rosół z kartoflami, sztu­
ka mięsa, brukiew. — Wtorek: k a s z a  jaglana, 
pieczeń, kapusta. — Środa: czarnina z kluska­
mi, sztuka mięsa, marchew — Czwartek: barszcz 
z kartoflami, kapusta, kiełbasa.— P ią t e k :  zupa 
kartofle, kluski z serem. — Sobota: kaszaz mle­
kiem, zrazy, kartofle.

Ł 0  M Ż A.
Wieczór muzykalny. Po kilkumiesięcz­

nym wypoczynku, koło miłośników muzyki 
wspólnie z chórem am atorskim urządziło 
w dniu 22 b. m. wieczór muzykalny, który 

i tak  pod względem doboru utworów, jako 
1 też i starannego ich wykonania zyskał zu­

pełne uznanie licznie zebranej publiczności-
A rja z „H alk i” wykonana solo na kor­

necie, „K ołysanka” odśpiewana solo wi'2! 
akom paniamencie fortepianu, „Polonez Le" 
wandowskiego, wykonany przez chór mie­
szany z towarzyszeniem orkiestry, były na 
żądanie publiczności powtórzone, a wyko­
nawcy obdarzeni rzęsisteiui oklaskami.

Sądzić należy po tej pierwszej w rozpo­
czynającym się sezonie próbie, tak udatnej, 
że am atorki ia m ato r.jw ie  nasi, posiadając 
obecnie nowe instrum enty, salę wygodny 1 
dyrekcję bez zarzutu, składać będą i n* 
przyszłych występach swych dowody "7" 
trwałości, pracy i zamiłowania w sztuce.

W sprawie ryb. W łaściciele dóbr Kur' 
piki-Rudniki wystąpili z procesem przeci"
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mieszkańcom wsi Strykówa-Góra pow. łom­
żyńskiego o zalewanie lak . Wydelegowa­
na w celu zbadania na miejscu położenia 
rzeczy— komisja stw ierdziła, ze mieszkańcy 
pomienionej wsi urządzają w czasie wiosny 
i jesieni na całej szerokości rzeki Narwi 
t. z. „zakały, czyli płoty z pali wbitych 
w dno rzeki i przeplecionych cienkiemi ga- 
lęźrni tak  szczelnie, że ryba przemknąć się 
nie może. W miejscach zaś nie zatamowa­
nych zastawione są sieci i t. z. podrygi na 
ryby. Takich tam komisja naliczyła f o  na 
przestrzeni 4-ch wiorst.

O ile tamy przyczyniają się do podnie­
sienia wody w Narwi i zalewania następ­
nie łąk  sąsiedzkich, o tem zawyrokuje sąd 
po przejrzeniu sprawozdania komisji i prze­
słuchaniu świadków. J a  w tein miejscu 
chcę zaznaczyć stra ty  ogólniejszego zna­
czenia.

W yławianie w porze niewłaściwej i to 
w sposób rabunkowy ryb i tamowanie im 
swobodnego przejścia w czasie wiosennego 
i jesiennego tarcia do rzek i strumieni przy­
czynia się w znacznej części do stopnio­
wego zmniejszania ryb w kraju, i — pod­
niesienia się cen na nie. W kraju, w któ­
rym jest przeszło 600 jezior, 60 rzek więk­
szych, pomiędzy którym i 20 spławnych, 
więcej niż 200 strumieni nigdy nie wysy­
chających, nie w ystarcza obecnie ryb na 
spożycie miejscowe. P rzed kilku laty ob­
liczono, że w W arszawie w ciągu roku 
sprzedano ryb:

miejscowych 636,000 funtów;
sprowadzonych z Cesarstw a 144,000 ft.
sprowadzonych z P rus Wsch. 2,668,000 f.
Prusy więc nietylko m ają dostateczną 

ilość ryb dla siebie, ale jeszcze mogą do­
starczać sąsiadom znaczną ich ilość. Wczem 
leży tego przyczyna|? Łatwo odpowiedzieć 
na to, że w umiejętnej gospodarce hodowli 
ryb. Uchwalone w roku 1874 w Prusach 
prawo (według wzorów angielskich) ochra­
niające i regulujące połów ryb wydało re­
zultaty bardzo dodatnie.

§ 35 wymienionego praw a nakazuje, a- 
by ci, k tórzy budują groble, śluzy i t. p. 
tamy w celach przemysłowych, zostawiali 
przejścia wolne dla ryb i własnym kosztem 
je utrzymywali. § 42 zabrania w przejś­
ciach takich zastawiać więcierze, siecie itd.

U nas prawo to dotychczas nie obowią­
zuje a sądzę, że nadszedł już czas wielki, 
aby zwrócić uwagę na tę ważną gałąź bo­
gactwa krajowego. Przydałoby się wydanie 
prawa obowiązującego w tym względzie tak 
jak się to dzieje w Prusach. T. Gh.

Loterja fantowa. Dochód ogólny z tej 
zabawy, urządzonej w dniu 15 b. m. na 
korzyść szpitala św. Ducha przyniósł po­
dobno— 2,000 rubli netto. Ogólna liczba 
fantów wynosiła 1,020, zakupionych z do­
browolnych ofiar pieniężnych lub też zło­
żonych w naturze przez ofiarodawców.

Wykaz osób, które złożyły ofiarę pie­
niężną na dochód szpitala ogłosiliśmy ko­
lejno w naszem piśmie. Należy się wielka 
wdzięczność i szczere podziękowanie tym 
wszystkim, którzy przyczynili się do uświet­
nienia zabawy na dochód naszego nieza­
możnego szpitala. A przedewszystkiem na­
leży się wdzięczność niezmordowanemu w 
gorliwości, gdy chodzi o sprawy społeczne, 
p. Jerzemu Majewskiemu, istnemu p a tria r­
sze naszego miasta, które ukochał calem 
sercem. W kronice życia miejscowego na- 
leżyć mu się będzie zaszczytne uznanie.

Zmiana. Dotychczasowego adwokata  p rzy ­
sięgłego przy sądzie  okręgowym łomżyńskim , 
p. A leksandra  Londyńskiego, zaliczono w po­
czet adwokatów przysięg łych  okręgu war­
szawskiej izby sądowej.

_E  C H A P Ł O C K I E  I  Ł O M Ż Y Ń S K I E .

Z  naszych okolic.
Czerwin. Zmarły w sędziwym wieku 

ś. p. August Schttrr odegrał poważniejszą 
rolę w dziejach naszego rozwoju ekonomi­
cznego, zwłaszcza w cukrownictwie. Jemu 
bowiem zawdzięcza swe powstanie kilka 
cukrowni w gub. łomżyńskiej i płockiej.

Rolnictwo w majątkach do niego nale­
żących słynęło zawsze, jako wzorowe.

Alzatczyk z pochodzenia, zżył się zupeł­
nie z naszym krajem.

Z okolic Glinojecka. Dowiadujemy się, że 
pomiędzy zarządem cukrowni Izabelin— a 
plantatorami okolicznymi przyszło do zu­
pełnego porozumienia. Fabryka zgodziła się 
płacić na przyszły rok kam panijny p lanta­
torom do składu drobińskiego 95 kop. od 
korca. Tak więc spraw a, k tóra i dla jed­
nej i dia drugiej strony była wielce nie­
przyjemną, której pochodzenie i historję

wyjaśnił dostatecznie p. G... .v/ korespon­
dencji z okolic Drobina, została już na te­
raz zakończoną.

Gorzelnie. Dzienniki petersburskie przy­
noszą wiadomość, że nad gorzelniami wiej- 
skiemi rozciągnięto będzie prawdopodobnie 
kontrola inspekcji fabrycznej.

Otwarcie szkoły. W d. 10 października 
wobec naczelnika dyrekcji naukowej i władz 
miejscowych, odbyło się uroczyste otw ar­
cie i poświęcenie nowozbudowanej szkoły 
elementarnej we wsi Bronowie w pow. łom­
żyńskim. Fundusze gminne, przeznaczone 
na ten cel, zwiększył dosyć znaczną sumą 
obywatel miejscowy p. Sasinowski.

Mianowanie. Inżynier cywilny, r. tyt. 
Selens, mianowany został inżynierem po­
wiatu przasnyskiego.

Z p-tu Ostrowskiego piszą  do „ W ieku : “ 
Zawdzięczając  trwałe j  pogodzie w m. s i e rp ­
niu posprzątano zboża w stanie suchym, a 
k ilka dobrych deszczów, j a k ie  spad ły  w m. 
wrześniu rozwilżyły zeschniętą  ziemię, co 
pozwoliło dokończyć bardzo utrudnioną i o- 
późuioną uprawę pod zasiew oziminy. Co się 
tyczy urodzaju, to okazuje się on mniej niż 
średni. Głównie usk a rża ją  się rolnicy na 
nieurodzaj żyta  i owsa, którego wydajność 
średn ią  p rzy jąć  można, pierwszego 5 ziarn, 
drugiego 6 ziarn. Lepiej nieco wydaje pszg- 
uica, ale nie więcej średnio j a k  6 z ia rn .— 
Dobrze obrodził się tylko jęczmień, średnio 
groch, wyka  i koniczyna. Za to słomy tak 
j a re j ,  j a k  i ozimej obfitość. N arzekają  na 
urodzaj kartofli,  których chociaż i dużo k łę­
bów znajdu je  się pod krzakiem, ale są  nie­
wykszta łcone, drobne i jeżeli  jeden robotnik 
ukopie dziennie dwa worki,  albo dwa dobre 
korce,  to ju ż  urodzaj nazyw ają  niezły, lecz 
po większej części robotnik wykopuje tylko 
jeden worek. Zupełny j e s t  nieurodzaj owo­
ców, które w zaw iązkach  opadłv.

W bardzo krytycznem położeniu znaleźli 
się dzierżawcy ogrodów, przeważnie  żydzi, 
którzy pobrali  ogrody jeszcze w maju i po-, 
płacili  z góry  należność, a  dziś nie m ają  
z czego pokryć nawet kosztów utrzym ania  
stróżów.

W skutek  ciepłej  pory i znacznego zasobu 
wilgoci, dośfc obficie pojawiły się g rzyby, rydze.

Daje się zauważyć  między posiadaczami 
mniejszej własności zastosowanie nawozów 
sz tucznych ,  dążenie  do zwiększenia uprawy 
roślin, a między innemi seradeli i poszuki­
wanie do siewu wyborowego nasienia żyta  
i pszenicy. «

Z Ciechanowa piszą do nas: „Nie wiemy 
z jakiego powodu, pomimo iż nowa rzeź­
nia już od paru lat została wybudowaną, 
dotychczas rzeź bydła odbywa się w starej 
rzeźni, której urządzenie wola o pomstę do 
nieba. Rzeźnia ta stoi nad rzeką Łydynią, 
z której ludność poblizka czerpie wodę.

Chcielibyśmy czytelnikowi pokazać, jak 
owa woda wygląda. O drażająca woń od­
straszy od picia chyba najwięcej spragnio­
nego. Gdyby chemik zrobił rozbiór tej wo­
dy, to z pewnością znalazłby przynajmniej 
około 5% ciał organicznych.

Zauważyć również należy, że w rzeźni 
spotkać można dzieci 5 — 6 letnie, którym 
nikt nie przeszkadza przypatrywać się za­
bijaniu zwierząt. Zajrzyj też przyjacielu do 
komórki, w której sypia stróż pilnujący te­
go budynku. Doprawdy, ohydniejszego mie­
szkania dla człowieka trudno chyba zna- 
Ieść na całej kuli ziemskiej. W ołamy, czas 
by już było zamknąć sta rą  rzeźnię, a od­
dać do użytku nową. L.

Sprzedaż Żony. Korespondent „K ur jera  
Polskiego" donosi o zabawnem wydarzeniu ,  
j a k ie  miało miejsce w jednej z wiosek gm i­
ny Czerwin w pow. ostrołęckim. Do jednego 
z gospodarzy wioski,  zgłosił  się z towarami 
wędrowny słowak, który począł zachęcać żo­
nę w ieśniaka do nabycia chustki tureckiej 
za 5 rubli.  Na żartobliwą uwagę męża, że 
„baba  jego cała 5-iu rb. nie w a r ta ,“ słowak 
odpowiedział, że w a r ta  100 rubli.  Po krót­
kim ta rgu ,  słowak wyliczył włościaninowi 
100 rb. Żona jednak  nie chciała  opuścić mę­
ża, k tóry  nadto odmówił zwrotu pieniędzy.

Spraw a  oparła  się o sąd gm inny w C zer­
winie,  który p retensję  S łowaka  oddalił, z u- 
wagi, że jego  propozycja  była  niemoralną. 
Dopiero izb a  sądowa w Pu ł tusku  przyznała  
Słowakowi zwrot sto rubli,  wraz z kosztami 
procesu.

Pułtusk. W dniu 28  listopada odbędzie 
się  p rze ta rg  na  dostawę produktów spożyw­
czych dla szp ita la  św. Wincentego na rok 
1900. Prze ta rg  odbywać się będzie w kance- 
larj i  rady dobroczyunosci pow'. pułtuskiej .

Włocławek. W dniu 27 lis topada odby­
wać się będzie p rze ta rg  na dostawę drzewa 
i węgla kamiennego dla miejscowego więzie­

nia (jn minus) po cenie 18 kop. za pud we- 1 
g la  i 22 rb. 40 k. za sążeń drzewa sosno­
wego.

Pożary w gub. łomżyńskiej (4 wypadki 
od d. 10 do 19 września), zrządziły strat: 
w dobrach ubezpieczonych 1,850 rb., w ru­
chomościach— 3,788 rub. We wszystkich 
wypadkach przyczyną powstania ognia by­
ło podpalenie.

Przestępstwa. W roku sprawozdawczym, 
1897, popełniono w gub. płockiej według 
danych sądowych, 12,994 przestępstw, t. j. 
w porównaniu z rokiem 1896, mniej o 1974. 
Skazano sądownie lub administracyjnie 7,505 
osób, czyli mniej o 1.777 osób, niż w roku 
poprzednim. Ogólne te cyfry świadczą o 
podniesieniu się poziomu moralności w gu- 
bernji, chociaż przy rozpatrywaniu rubryk 
poszczególnych zwraca uwagę niepożądany 
fakt zwiększenia się, w roku sprawozda­
wczym, przestępstw wśród niższych warstw 
miejskich i wiejskich o 191.

Pod względem liczebnym— pierwsze miej­
sce zajmują przestępstwo przeciwko oso­
bom, d rug ie—przeciwko majątkom prywat­
nym, trzecie—-państwowym.
■ Co do wieku—najwięcej przestępców li­
czono w latach—26—30 i 31— 40; prze­
stępców od 41 do 50 la t— było 1,328, star­
szych nad 60^1at-r98 osób, w tej ostatniej 
liczbie 12 kobiet.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Szczepienie ospy. Władze odpowiednie 

poleciły zebrać dane o stanie ospy w Kró­
lestwie Polskiem, w ciągu ostatnich lat 5, 
celem obmyślenia środków, umożliwiają­
cych obowiązkowe szczepienie ospy po gmi­
nach i miasteczkach.

Szczepienie ospy. W ydział hygieny lu­
dowej w Warszawie projektuje zwiększenie 
stajtego komitetu, który zająć się ma wy­
łącznie sprawą szczepienia ospy śród lud­
ności wiejskiej.

Łazienki w wagonach. W niektórych po­
ciągach na kolejach skarbowych postano­
wiono urządzić łazienki. Te ostatnie mieścić 
się będą w wagonach towarowych, odpowie­
dnio przerobionych.

Epizootja. W edług wykazu urzędowego, 
pomieszczonego w „W arsz .  guber.  wiedom.” 
w przeciągu dni 8, t. j .  od 4 do 12 b. m. 
włącznie zachorowało na j a szczu r  zwierząt 
w gub. warszawskiej 1,184 sztuki.  Choroba 
panuje głów-nie w pow. łowickim, płońskim, 
włocławskim i pułtuskim. W pow. płońskim 
choruje  338 sztuk; we wsiach Pomiechowo, 
Kossewko, Stróżęcin, Dramiu, Gralewo, Na­
ruszewo. Sarbiewo, Dolanówek, Kluczewo, Sie- 
kluki, Skarzyu, Arcemin, Jeżewo, Sarnowo, 
Sadkowo, Szemiaki, Sochocin, Załuski,  Gór­
ne, Wrońska,  Zduuowo, Sadówiec, Kroczu w o 
Olszyny, Słotwiu i inne.

W pow-. pułutskim zachorowało 410 sztuk 
bydła we wsiach: Zegrze, Dosin, Izbice, Gzo- 
wo, Trzepów, Kozłowo, Garnowo, Nasielsk, 
Winnice, Popowo, Zbroźki, Głinica, w gminie 
Puiusk , w gm. Obrytem i t. d.

Z monopolu. Z poczitkiem roku przy­
szłego, we wszystkich sklepach monopolo­
wych sprzedawane będą marki oszczędno­
ściowe w cenie od 1 kopiejki do 10 kop., 
w celu uprzystępnienia niewielkich oszczęd­
ności osobom niezamożnym.

Podatek przemysłowy z tartaków  i t. p. 
zakładów mechaniczno-przemysłowych, po­
siadających znaczne obroty, przy niewiel­
kiej liczbie robotników, według orzeczenia 
departam entu handlu winien być pobierany 
w stosunku do wysokOści dochodów, a nie 
liczby robotników.

TYDZIEŃ POLITYCZNY
A la guerre ,  comme a la guerre! Na woj­

nie, ja k  na wojnie. W łaściwie  walka na do­
bre jeszcze się nie rozpoczęła, bo wojska an­
gielskie nie dopłynęły na polo walki. Angli­
cy nie w y s tęp u ją  zaczepnie, ale tylko odpie­
ra ją  napady przeciwników: na zachodzie od 
Rzeczypospolitej Burskiej,  gdzie Auglja  ma 
swe posiadłości, zdobyte przez słynuego Cecila 
Rhodesa i na wschodzie od Rzeczypospolitej 
Orańskiej,  gdzie leży kolonja angielska Natal.  
Kolonja ta oddziela Rzeczpospolitą od morza. 
Dążeniem wojsk sprzymierzonych respubiik 
j e s t  odcięcie Anglików od morza, zajęcie tej 
posiadłości poza plecami wojsk stojących w 
Ladysmitli ,  miejscu oszańcowauem w Natalu, 
gdzie  głównie ześrodkowują się obecne siły 
angie lskie, zanim nap ły n ą  okręty z większą 
i lością  wojska. Plan Durów, opracowany po­
dobno jeszcze przed paru laty  przez oficerów 
sztabu niemieckiego jest bardzo śmiały. Zaję­

cie najważniejszego portu Durban, skąd na j­
krótsza droga do Ladysmitli  prowadzi tak do 
Oranji,  jak  i do T ransw aa lu ,  uniemożliwiłoby 
dzia łania  Anglików w tej wschodniej części 
placu boju. Tymczasem jednak  pochód Burów 
w tej stronie został  wstrzym any. Rozegrała 
sio k rw aw a bitwa pod Glencoe, w której angli-  
cy zwycięzko odparli  natarcie Burów, tak, że 
ci ostatni musieli cofnąć się od zajętych po­
przednio miejscowości.  Rozprawa była k rw a­
wa, zginęła znaczua ilość oficerów i żołnierzy 
tak ze strony angie lskiej,  j a k  rówrnież ze stro­
ny Burów. Ostateczuie musieli  się cofnąć, a 
sp raw y  nie poprawili  i drugim natarciem, 
w którym również zostali odparci z wielkimi 
stra tam i,  Zwycięzko również, chociaż z wiel­
kimi s tra tam i Anglicy odparli napaść pod 
Elandslagte w pobliżu owego Ladysmitli.  Po­
nowne jednak zwyciężkie na tarc ia  Burów 
pod Glencoe zmusiły  Anglików do cofnięcia 
się i opuszczenia tej miejscowości.  W krót­
kim czasie ma się rozegrać, a może w chwili  
gdy to piszemy, j u ż  się rozgrywa, walna roz­
prawa pod Ladysmitli połączonych sił angiel­
skich ze zjednoczonymi siłami Burów. Od w y ­
niku tej bitwy zależeć będzie dalszy zwycięz- 
ki pochód Burów lub też cofnięcie się do o- 
bronnyeh pozycji we własnym kra ju  do od­
pierania  napadów angielskich.

Zresztą  źródła  wiadomości z placu boju są 
bardzo niepewne. To co w’ychodzi ze strony 
anglików, którzy są  w tamtych stronach pa ­
nami telegrafu,  może być przesadzouem, łub 
też niezupełnie pewnem. Jeżeli zaś przycho­
dzą wiadomości z innych źródeł, przeważnie 
francuskich, to również nie zas ługu ją  na wia­
rę zupełną. Francuzi życzą sobie klęski Au- 
glików, więc też najmniejsze zwycięztwa T ran -  
swalczyków wynoszą nadmiernie, a obniżają  
powodzenie Anglików. Europa cała w cicho­
ści ducha żąda pognębienia Anglji,  chociaż 
niektóre rządy oświadczają  się ze swoją neu­
t ralnością.  Narody sym pa tyzu ją  z Burami: 
w różnych krajach tworzą się oddziały ochot­
nicze w' celu p rzyjścia  im z pomocą. Życzyć 
sobie jednakże pognębienia Auglji nie wypa­
da. Pamiętajmy, że upadek Auglji  sp rzy ja  
wzmocnieniu się np. Prus,  a lepiej będzie, 
gdy A ug l ja  rządzie  będzie światem, aniżeli  
Niemcy. Auglja  podtrzymuje równowagę w 
Europie, a że tam gdzieś w Afryce s ta ra  się 
otworzyć sobie rynki zbytu, to nas nic nie 
może obchodzić. Auglja  zdobywając dla sie­
bie kraje, roznosi wszędzie światło i cywili­
zację,  nie tam ując  nigdzie rozwoju swojskie­
go, naturalnego. Więc upadku Anglji życzyć 
nie wypada. Zresztą  Europa, ja k  o tem 
oświadczają  rządy, nie pozwoli na zagarn ię ­
cie ani T ransw aalu ,  ani Oranji,  więc o nich 
można być spokojnym.

Rozpoczęły się obrady w sejmie aus tr iac ­
kim, a rozpoczęły • się w zwykły sposób, ty l ­
ko role zmieniły się. Nie niemcy w ym yśla ją  
i krzyczą, ale Czesi. Cofnięć ie rozporządzeń 
językowych wywołało silne rozją trzenie  w k r a ­
jach  Czeskich. Ponieważ rozporządzenie to 
dotknęło i Szlązk, więc i Polacy przeszli 
do opozycji, jak  się z tem stanowczo przez 
posła Jaworskiego oświadczyli.  C h a rak te ry ­
styczną  była mowa znanego agita tora  nie­
mieckiego Wolffa: ,,Niemcy żądają radykal­
nej zmiany systemu. Opozycja czechów nie 
j e s t  niebezpieczną. W ystarczy wysłać  kilka 
bataljouów na ulice Pragi.  Polaków zaś moż­
na kupić jak im ś  drobnym upominkiem, a choć­
by zamknięciem oczu na oszustwa w lwow­
skiej kasie oszczędności. ..” Że też temu pie­
kielnemu uieuieowi. nikt w twarz nie plunął.. .

Z Francji  telegramy donoszą, że minister 
wojny g ieuerał Gal 1 ifet ustąpi z obecnego 
ministerjum. Kierownictwo niiuisterjiim ma 
objąć sam prezes gabinetu Waldeek-Rousseau.

W prowincji hiszpańskiej Katalonji,  która 
jak  niegdyś pisaliśmy o tem, chce się odłączyć 
od t l iszpan ji  i połączyć z F rauc ją ,  były w os­
tatnich czasazh zaburzenia, charak te ru  p rze ­
ciw państwowego. Zaburzenia  zostały osta te­
czuie stłumione przez wojsko.

Nowe książki i wydawnictwa.
Samoprząśnica (Selfador). Studjum teo­

retyczno-praktyczne, opracował Stanisław 
Jakubowicz, inżynier, Warszawa, nakładem 
Hipolita Wawelberga, 1899. Cena w opra­
wie 85 kop.

Autor wyłożył w książeczce tej opis bu­
dowy i działania maszyn przędzalniczych, 
zwanych samoprząsnicami.  Rozróżniają dwa 
rodzaje sauioprząsnic; w ó z k o w e ,  na któ­
rych  czynuość rozciągania i skręcania  ua- 
przędu, oraz rozwijania  na kopki odbywa się 
następującym i po sobie perjodycznie oddziel- 
uymi okresami dz ia łan ia  maszyny i s a m  o- 
p r z ą s u i u e  s t a ł e ,  w k tórych czynności 

' powyższe uskuteczniają się stale, według za-
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Rady ciągłości. W dziełku niniejszem z w r ó - ! 
cono głównie nwagę na sam oprząsnicę  wóz­
kowa w zastosowaniu głównie do przedzenia 
wełny czesankowej,  w części tylko do baweł­
ny i materji  włóknistych.

Opis maszyn i oddzielnych części ob jaś­
niony licznymi rysunkami i tablicami.

Książką, napisana bardzo zwięźle, może 
oddać wielką korzyść tym, którzy chcą  się 
zapoznać a nawet gruntownie  zbadać naukę 
przędzalnictwa. .'/•

Jan Maehar. Magdalena. Przełożył z cze­
skiego Adam M-ski. Z przedmową A. Lan­
gego. W arszawa, nakładem redakcji Głosu, 
1890 r.

Jan  Maehar należy do grona  najbardzie j  
utalentowanych poetów czeskich doby osta t­
niej. Jes t  on twórcą zwrotu w lite ra tu rze  
czeskiej,  który wyraża się w połączeniu rea­
lizmu z podmiotowością. Jak  określa  w przed­
mowie Lange, M achar należy do pokolenia 
„niespokojnego, zgorzkniałego, które kochało 
wiele, lecz kłamało przed sobą. że nic nie 
kocha i niczego nie pragnie . W tem kłam ­
stwie było może źródło największych cierpień 
tego pokolenia."

Pokoleuie to kończy się ju ż ,  w ys tępu je  
nowe, nowa gieneracja,  rwai-a się do piękno­
ści życia,  do ideałów podniosłych, św ie t la ­

nych, pokolenie entuzjastów. — Aż znowu 
przyjdz ie  chwila  omdlenia, zwątpienia ,  z g o rz ­
knienia... W przypływ ach  tych i odpływach 
toczy się życie ludzkie naprzód i naprzód...

„M agdalena ,”  j e s t  to powieść epicka, na­
pisana w oryginale  wierszem, niezwykle z a j ­
mująca.  tak dla samej opowieści, fabuły, jak  
i dla sposobu, w jak i  poeta p rzedstawił  dzie­
j e  życia Jerzego |i Lucy.

Przekład polski białym wierszem, dokonany 
został  przez znanego poetę Adama M-skiego. 
Zwięzły, piękny języ k  w tłomaczeniu za s łu ­
gu je  na wielk ie  uznanie. (I.

Nowenna do św. Stanisława Kostki, z do­
daniem jego życiorysu, napisał ks. Adam 
Pęski. Płock, drukiem Kaz. Miecznikow- 
skiego, 1899 r.

Każdy, na jdrobniejszy bodaj przyczynek do 
rozpowszechnienia i pogłębienia  kultu  św. Sto - 
nis law a witam y z radością. Bo ten „anioł 
ziemski bez w iu y “ — to „ozdoba naszej k ra i ­
n y ,"  to „gwiazda narodu polskiego..."

1 temu to anielskiemu młodzieniaszkowi 
poświęcił  au tor  sw oją  nowennę, t. j .  dzie­
więciodniowe do niego nabożeństwo, poprze­
dzające  dzień mu poświęcony. W dniach dzie­
więciu rozważa autor celniejsze cnoty na­
szego świętego Rodaka i współdyecezjauina 
dyecezjan płockich, w iążąc jego życie w ch a ­

rakterze  wzoru do naś ladow ania  z życiem 
naszem własuem, jak iem  ono je s t  i jak iem  
być powinno. Uporządkowanie  wszystk ich  j  

cząstek, sk ładających  się  na nowennę, j e s t  
zupełnie prawidłowe, tak. że całosc uk łada ł  
się w jeden moralny wizerunek św. S ta n i ­
s ła w a , poc iąga jący  swym  wdziękiem. Ponie­
waż zaś w nowennie, z na tury  je j .  me moż­
na było uwzględnić zewnętrznych  kolei ży­
cia  pa trona  katolickiej młodzieży, zatem sk re ­
śli ł  j e  autor w osobno dodanym życiorysie.

Z najdu jem y tu również l i tan ję  do św. S ta ­
nisława, i w końcu pieśń o n im — z nutami.  
P ie rw szą  zaś stronicę  zdobi wcale udatn ie  
wykonany wizerunek świętego. W  ogóle mó­
wiąc, zarówno strona  w e w n ę trzn a— autorska,  
jak" i zewnętrzna ,  wydawnicza  przedstaw ia ją  
się poprawnie  i sym patyczn ie .  X .  / .  C u

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu Roln B -ci Wolihner, liarczak , S-ka 

Płock, 27 Październiku. 
Na tar* dzisiejszy dowieziono około 600 korcy 

różnego ziania,  a mianowicie: pszenicy około <!DO 
korcy, ży ta  200 korcy, jęczmienia 40 korcy, owsa 
80 korcy, g ry k i  30 korcy, grochu — korcy i 
rzepaku letniego — korcy.

Targ dzisie jszy b y ł  dosyć ograniczony. 
w obec zniżkowej tendencji ryuków zagrauiczn j  cli 
i  u nas dziś b y ł y  słabsze.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 1,80, do 6,25 za 2-10 f., ży to  o,i rb. 3,90 do 
4 00 za 230 f., jęczmień od 3.30 do 3,75 za 210 f., 
owies od 2,40 do 2,05 za 140 f„ g rykę  od 4,8o 
do 5,00 za 210 f.

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu  
dowieziono na kon trak ty  poprzednio zaw arte  około 
------ korcy  pszen icy  i żyta .

Za granicę sp ław iono— berlinkę z ży tom  i do 
W arszawy — beri inki pszenicą i z ży tem .

Gdańsk. 27 października. Tendencja  słaba ce­
ny  pszenicy  zniżkowe, żyto  licz zmiany.

W arszaw a 26 paździoru. (Ceny zboża płacono na 
st. P ra ga  kolei terespolskiej w ładunkach wagono­
wych, według notowań douiu handlowego A. Wierz­
bowskiego—Włodzimierska 21;. Za pud w kopiej­
kach, Pszenica krajowa wyborowa 95—97, śre­
dnia 86—93, poślednia 78— 82. Zyto kra jowe w y­
borowe 7 5 —76, średnie 73—74, pośl idnie 68—72.
Jęczmień b ro w a rn y ------ . Na paszę i kaszę 70—80
__. Owies krajowy 5 8 —82 (iroch polny warzel­
n y_. G ryka 9 0 —93. Usposobienie słabe i zniżkowe.

(Targ  zbożowy na placu Witkowskiego). Płaco­
no za żyto wyborowe 0,00-—4,fiO za korzec. Psze­
nica 0,00. Jęczmień 0,00 -0,00. O w i e s ---------

Giełda. Notowania papierów. Ruble i  16,40 I.isty 
tow kred. ziemskiego: duże 4,5.— drobne 4,5.—97,50, 
duże 4— drobne 4 — 91,10. L is ty  m. Płocka — u. 
Łomży — not.

Renta państwowa 4—99 30. Pożyczka premio­
wa z 1864 r .—302. z r. 18(50— 268,50. Premiowa 
szlachecka 5— 208,50.

Łomża, 24 paździoru. Pszenica 5,00 — 5,35 rb. 
żyto 4,00— 4,35.. jęczmień 3,90 owies 2 ,9 5 — 3.20 
rb., g ry k a  3,35— 3.50 rb., groch 5,25—5,50, kar­
tofle 1,35—1,50.

O G Ł O S Z E N I A
Przewodnik  Adresowy

FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.
i Fabryka Pierników F. Sień- 

W U iU siiU et gkjego poleca swoje wyroby. 
Płock, przy ulicy Kolegialnej.

ty dla użytku pan i panów codziennie.__

R O M A N A ”

Wł. Apfelbaum

Magazyn Kapeluszy Damskich
Modele paryzkie i fasony krajowe.

DOBOR K W I A T Ó W  SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka JT« 47, dom p. Adlera (dawniej
___  Załuskiego). ___  _

Skład mebli i zakład 
tapicerski istn. od 

1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 
Płock, przy ulicy Kolegialnej.

Ignacy Broehocki.
transporty tytuniów. Kolegialna J6 13.

Walery Krowicki. S “ ” ytb
ul. W arszawska 1, dom Lowonsztejna.

!! Świeżość,  gładkość i miękkość !!
TWARZY i RĄK 

można osiągnąć, używając do mycia znanego środka

„Silvia ’
Sprzedaż głriiriia w SKŁADZIE APTECZNYM 

W ładys ław a Sz trom a je ra
_______w Płocku, przy ulicy (iroJzki«j .

Jest do sprzedania

K A  P U S T A
biała w dużych głowach po 22 k. za pud, 

lub za kopę 2 rb. z odstawą do domu. 
Zam ów ienia p rzy jm uj ii się  na fo l­

w arku  Drojeckiego.

TT — T-T
}■ . ' - p "  • -

■ l. . i' r  y/n r r W-

NOWO-OTW0RZONY
^ a ^ t a d  j t r t y s  t y c z n  o ^ ) { o s c i e l n y

Fil aa P o z n a ń s k a
pod firmą

J, Szpetkowski i S-ka
w WARSZAWIE, Aleje Jerozolimskie 41.

Poleca się do: budowy ołtarzy  i ambon, renowacji kościołów, posia. 
da na składzie z wl. fabryki S tac je  Męki Pańskiej w wypukłorzeźbie 
z masy mozajkowej a r ty s ty c z n ie  wykonane w rozmaitych s ty lac^  
i wielkościach, z tejże m asy  f igury Świętych Pańskich oraz ch rzc ie^  
nice. Wielki wybór: ornatów, kap, baldachimów, chorągwi, 
rzy, kandelabrów, żyrandoli, krzyży ołtarzowych i p ru c e s jo n a h iy ^  

dzwonki harmonijne i t. d.

DO SKŁADU WIN i towarów kolosalnych
T A  I E W £ i , a i -

w Płocku
nadszedł znaczny transport  wili osobiście na W ęgrzech zakupionych

Ceny nizkie. zuki i  sca m

a

stałej lub przychodniej. Bliższa wiadomość: 
Ł o m ż a ,  d o m .

R Ó Ż Y
ul. Dworna w mieszkaniu p. Niemirowskiej

zawiadamia, że z powodu jesiennej pory i krótkich dni, statki pasażerskie, wychodzące 

z W arszawy do Płocka o godz. 12-ej w południe i z Płocka do W arszawy o godz. Gk 

z rana, od Piątku d. 1 5 /2 7  Października r. b, przestaną kursować.

LEOPOLD LESS1N
SZEWC

■ W  W A R S Z A W I E

N o w y - Ś w i a t  6 0 .
Poleca swój bogato zaopatrzony Magazyn 

obuwia męzkiego i damskiego.

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

LELIWA
^ 7 ^  S K Ł A D A C H  A P T E C Z N Y  0 X 3 1  i  A P T E K A C H

BIURO UNGRA Aleja J er ozo l imska  86
(róg  M arsza  ł k o w s k  i o j ) .

Stale posiada na składzie Rfleble nowe i używanei 
_________ W ie lk iw y b ó r  M ahoni.— CENY N IZ K IE .

„Gazeta Policyjna'1 w N; 179 pisze co następuje: „W ostatnich czasach 
zauważono, iz dowóz do W arszawy koniaków zagranicznych znacznie się zwiększył; 
kupowane są jednak  przeważnie gatunki tańsze, w cenie l i  do 3 rb. za butelkę, 
lo  ponownie dowodzi zaufania, jakie m ają tutejsi mieszkańcy do m arek zagranicz­
nych. X badań dokonanych w laboratorjum  miejskiem okazuje się, iż tanie gatunki 
koniaków zagianicznycli nie są czem innem, j a k  z w y c z a jn ą  w ó d k ą , sporządzoną 
często zo źle oczyszczonego spiritusu przy pomocy esencji koniaku i roztworu kar­
melu. Daleko lepsze od tych trunków są koniaki ruskie, naprzykład Sara- 
tlżewa, |)i zygotowywane z prawdziwego winnego grona, równające się wy­
sokim gatunkom wyrobów zagranicznych, sprzedawanych w Warszawie.

A 0 3 BU4 UU0 Uousypoio. roj). I I j o u k t ,  10 O k t« ó |) j i  181)9 r o j ą .
Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

' SĄ DO SPRZEDANIA
1) Stadnik czarny rasy nadwiślańskiej ku­

piony cielęciem od p. Popiela z Wójczy.
2) Olearnia konna, nowa.
3) Lokomobila z m tocarnią Claytona świe­

żo w yrestaurow ana, k tó ra  może być na­
przód wypróbowana w młocce i ta jest 
do wynajęcia do młocki.

NA FOLWARK 15 włók przestrzeni prze­
ważnie pszennej ziemi z łąkam i, blisko cu­
krowni, potrzebna pożyczka 15 tys. rb. na 
hipotekę po 10 tys. rb Towarzystwa, na 
5 lub 6 procent na spłacenie należności 

wyżej oprocentowanej.
Listy proszę adresow ać Cieśle, poczta

Bodzanów. Zdziarski._____________________
JEST  DO SPRZEDANIA

P O  W O Z I K
oraz uprząż, dwa siodła z nakry­

ciami i liberja dla furmana.
W iadom ość można powziąć u furmana 
g ienera ta ,  p rzy  R ynku  Kanonicznym 

w domu W -go Moszczyńskiego.

RABUNKI
v\

W Płock*1 w

ł S K S i "
Z jr jeayłM  l>c

" S S Ł - i i

IW  Płi
ma zaszczyt p o d a  
nej,źe n a  m o c y  r  
jącego B a n k ie m  
Oddziału B a n k u  
zakłady p rz e m y s  
Iowy, w ię k s z e  ] 
oraz k tó rz y , k i 
dunku b ie ż ą c e g  
dności p rz y  o tr z ;  
rachunków s u m y  
średnio z k a s y  0  
pow. w s k u te k  z b  
w zm iankow anym  
kwoty p ie n ię ż n e  
pocztową d o  in  
szej od ich  m ie j 
! ich p iś m ie n n e r  
niem. W y s y łk a  
bywać się b ę d z ń  
następnym p o  ol 
jęciem rozchodó 
Takiż ś ro d e k  s t  
tem osób, k tó r e  
Banku g o tó w k ę , 

w -c e lu  w y r

Środa
Czwarte k
Piątek
Sobota
Siedziela
Poniedz.
floret

Kalende
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Ogrodzona na konto
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I*i nk K. Mieoznikow8kiego w Płocku, ulica Warszawska.

~~ Ogiery p 
Niech pa
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Ham i mi|ę 2
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